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Jan Wojciech Malik

Ukonczyt Akademie Sztuk Pieknych w Poznaniu w 1975 r.
Miat 21 wystaw indywidualnych i brat udziat w ponad 150
wystawach malarstwa.

Wazniejsze wystawy:

1975 BWA w Poznaniu
Il Ogolnopolski Konkurs na Obraz im. J. Spychalskiego
laureat Il nagrody
1977 Muzeum Narodowe w Poznaniu ,,Mtodzi dzisiaj”
1979 Muzeum Narodowe w Krakowie
,,Polakéw Portret Wtasny”
1981 BWA w Poznaniu
,»ladeusz Brzozowski - uczniowie i przyjaciele”
1984 Instytut Polski Londyn
»Iinspiracje fotograficzne w malarstwie polskim”
1986 Muzeum Narodowe w Poznaniu
»Artysci Poznania 1945-1985”
1988 Muzeum Sztuki - Ankara w Turcji
Il Biennale Sztuki Europa-Azja
laureat Srebrnego Medalu
1998 BWA w Szczecinie
XVII Festiwal Polskiego Malarstwa Wspotczesnego
laureat Il nagrody
1999 Galeria Nowa w Poznaniu
wystawa indywidualna ,,9 autoportretow”
2007 Muzeum Poczatkow Panstwa Polskiego w Gnieznie
,»Obraz zycia - malarstwo polskie od 1946 do dzisiaj”
2008 Galeria Salon Posnania w Poznaniu
wystawa indywidualna

”»

Malarstwo w zbiorach:
Muzeum Narodowe w Poznaniu i Szczecinie,
w kolekcjach sztuki w Polsce , USA, Niemczech.
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trzy rowery 180 cm x 240 cm, akryl na ptétnie
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180 cm x 240 cm, akryl na ptétnie trzy gracje




trzy kolory 180 cm x 240 cm, akryl na ptétnie




Malarstwo czaséw fotografii cyfrowej - kolejna odstona

Relacje pomiedzy malarstwem a powstata u progu XIX wieku
fotografig sa bardzo precyzyjnie opisane. Wielokrotnie analizowano
wptywy i relacje pomiedzy tymi dwoma sposobami wypowiedzi.
Fotografia kusita jako notatka, pamie¢, wzoér a takze specyficzny
punkt widzenia. Inspirowata niekonwencjonalnym kadrowaniem,
niespotykanym w tradycyjnym malarskim obrazowaniu.

| gdy wydawato sie nam, ze o wszystkim wszystko wiemy, przyszta na
w na poczatku XXI wieku niespodzianka. Jest nig fotografia cyfrowa,
a wtasciwie sam proceder wykonywania zdjec. Ich kadrowanie, jakze
odmienne od tego z przesztosci. Nikogo dzi$ nie stac, nikt nie ma
czasu na dtugie pozowanie w atelier fotografa. Kiedys to byta dtugo
wyczekiwana niespodzianka, owiana aura tajemniczosci. Dzisiaj od
razu wszystko jest wiadome. Zatrzymane w monitorze, mozliwe do
skorygowania, a gdy nieudane do natychmiastowej kasacji.

Najnowsza wystawa obrazow Jana Wojciecha Malika to dziesiec¢
ptocien o formacie - piec¢ 180 x 280 i pie¢ 180 x 240, namalowanych
farbami akrylowymi w ciagu ostatnich kilku miesigcy . Sa to pejzaze
miejskie, i jak mozemy dostrzec w sposdb charakterystyczny
kadrowane. Ich zrédtem, ich inspiracja byta fotografia. Tego
mozemy sie tylko domyslaé, znajac biografie artysty. Wielokrotnie
w przesztosci byta fotografia gdzies u progu malarstwa Malika. | choé
sie nig czesto postugiwat nie byt hiperrealista. Nie odmalowywat
precyzyjnie dostrzezonych i utrwalonych aparatem motywow.
Fotografia zapamietywata zobaczong sceng, artysta przetwarzat ja
uzywajac malarskich srodkéw wyrazu. Tak jest i teraz. Powro¢my
do prezentowanych na wystawie obrazow, najpierw do ich zrodet.
Z samych fotografii niczego si¢ nie dowiemy. Zobaczone na nich
motywy sa catkowicie anonimowe, ograniczone do wybranego
przez artyste fragmentu. Bohaterem tego malarstwa, tego zbioru
obrazow, jest nie to co zostato namalowane, tylko jak to zostato
przedstawione. Wspomniatem wczesniej o specyficznym kadrowaniu
tych kompozycji. Ow punkt widzenia, ktory zwraca uwage na
nieczesto dostrzegane fragmenty otaczajacej nas rzeczywistosci.

Malik namalowat dziesie¢ obrazow przedstawiajacych gtownie
chodniki, one to sa gtownym motywem tych ptocien. Dopetnieniem
catosci sa fragmenty postaci ludzkich, w jednym wypadku gotab
na kamiennej kostce bruku. O przedstawionych we fragmentach
postaciach nic nie wiemy, na pewno gdzies ida, spiesza sie, stoja
rozmawiaja, kto$ jedzie rowerem. Te sceny dostrzezone przez
artyste, zapamietane pamieciq fotografii cyfrowej, pozniej
przetworzone malarskimi Srodkami staja sie ekspresyjnymi w
swej wymowie obrazami. Kolejny raz na swej artystycznej drodze
wykorzystat Jan Wojciech Malik fotografie. Stata sie ona inspiracja
dla tych dziesieciu ptocien. A poprzez specyfike wyboru kadru,
okreslita charakter przedstawionych scen. Nie jest to malarstwo
wrazliwe na szczegét , artysta nie odzwierciedla otaczajacej
go rzeczywistosci z wielka precyzja. Chce by byto to malarstwo,
u ktorego zrodta czego nie kryje, jest wczesniej wykonane zdjecie.
Te fotografie sa jak kiedys$ robione notatki, pdzniej przetwarzane
na obrazy. Te tak specyficznie kadrowane zdjecia bedace gdzies
u zarania tych przedstawien, pozwalaja na dostrzezenie, czegos co
na ogot umyka. W zgietku i pedzie, w szybkosci zycia, nie zawsze
mamy czas na wnikliwe rozgladanie sie dookota. Istnieje codziennosc,
ktérej nie mamy czasu zauwazyc. Ale jest to rzeczywistos¢ w ktorej
zyjemy. Malarstwo przywraca te rzeczywistosc¢ naszej pamieci, ktéra
zwraca uwage i wybiera tylko rzeczy wazne. A zycie to nie tylko
to co chcemy dostrzec, ale rowniez codziennos¢ z jej banalnoscia.
Malarzem tej niedostrzeganej codziennosci jest Jan Wojciech Malik.
Cykl prezentowanych dziesieciu niedawno namalowanych obrazéw
jest tego znakomitym przyktadem.

Wtodzimierz Nowaczyk
[2007 - 2008]

Kurator Galerii Sztuki Wspotczesnej
Muzeum Narodowego w Poznaniu



Painting in the time of digital photography - the next scene

The relationship between painting and photography, which came
into existence at the turn of the 19t century, has been described
in detail. The influence and relationships between these two ways
of expression have been repeatedly analyzed. Photography has
tempted, as a note, a memory, a pattern, as well as a specific point
of view. Photography has inspired with its unconventional framing,
unprecedented in traditional painting.

And just when it seemed to us that we know everything about
everything, at the beginning of the 215t century a surprise came
along, namely, digital photography and actually the process of
taking photos. The way of framing them differs from that of the
past. Nobody has time to pose in a photographer’s studio, nor can
afford to. What was once a long-awaited surprise, shrouded in an
air of mystery is now immediately obvious. Caught on the screen,
an image can be corrected and if defective, can be immediately
deleted.

The latest exhibition of paintings by Jan Wojciech Malik, painted
during the last few months, comprises ten canvases painted in acrylic
- five in the 180x280 and five in the 180x240 cm format. They are urban
landscapes and as we can see, they are framed in a characteristic
way. Photography was their source, their inspiration. We can only
guess at this, knowing the artist’s biography. On numerous occasions
in the past, Malik’s painting bordered on photography. And although
he used it often, he certainly wasn’t a hyperrealist. He didn’t paint
details which were noticed and fixed by the camera with precision.
Photography captured the scene, the artist processed it using the
painter’s means of expression. And this is still the case. Let’s go
back to the paintings presented at this exhibition, first of all to their
origins. The photographs themselves tell us nothing. The motifs
presented are totally anonymous, limited to fragments chosen by
the artist. The main subject of this art, and of the entire collection,
is not what is painted, but how it is depicted. As | have mentioned
before, these compositions are framed in a unique way.

This particular point of view draws attention to fragments of the
reality surrounding us which are easily noticeable. Malik produced
ten paintings mainly depicting pavements and they are the leitmotivs
of these canvases. What complete the whole are parts of human
figures and in one case, a pigeon on the cobblestones. We know
nothing about these fragmented human figures; what is certain
is that they are walking somewhere, they are in hurry, standing,
talking, someone is cycling. These scenes perceived by the artist,
captured by the digital memory of the camera and subsequently
processed by means of painting become expressive paintings in
their own right. Once again in his artistic career Jan Wojciech
Malik has utilised photography. It became an inspiration for these
ten canvases, and through the specific choice of framing, it has
determined the character of the scenes presented. It isn’t detail-
sensitive painting; the artist doesn’t reflect the surrounding reality
with great precision. What he doesn’t keep secret is the fact that
the kind of painting he wants originates from a photo. These photos
are like notes once made and then turned into paintings. These
specifically framed photos are at the core of these depictions and
allow us to perceive something that usually escapes our attention.
In the hustle and bustle of life, we do not always have time to have
a good look around. Everyday life moves on and we have no time for
noticing. But this is the reality in which we live. Paintings bring this
reality back to our memory, which records only important things.
And life is not only what we wish to perceive, but also everyday
life with all its banality. Jan Wojciech Malik is the painter of this
unnoticed everyday life. An excellent example of this is his series of
10 recently painted paintings.

Wtodzimierz Nowaczyk

[2007-2008]
Curator of the Contemporary Art Gallery
The National Museum in Poznan



Jacek Kasprzycki
Jana Wojciecha Malika - sceny z zycia zbiorowego

Malarstwo Jana Wojciecha Malika zatoczyto pewnego typu koto. Ale jak
w klasycznej opowiesci - a malarstwo jest narracja i to jedna z wielkich
- przy pomocy znakow sobie wtasciwych - nie jest to okrag zamkniety,
a figura spiralna. Nie mozna powrdcic¢ do miejsca, z ktdrego sie wyszto,
mozna jedynie uwzgledniajac cata przebyta droge - i$¢ dalej.

W latach 70. w samym centrum gierkowskiej stagnacji pojawito sie w
polskim malarstwie wspotczesnym, mnostwo wczesniej juz istniejacych
watkow. Od 1945 roku - rozwijato sie ono wielotorowo. Kontynuowano
przedwojenne - do dzi§ niedocenione - tropy awangardowe, potem -
wynikte z powojennej rzeczywistosci. Co najwazniejsze - kontynuowa-
no z matym socrealistycznym poslizgiem - idee polskiego symbolizmu
i nurtu metaforycznego bedacego jeszcze spadkiem Mtodej Polski. Co
sadze - jest najcenniejszym wktadem Polski do $wiatowego malarstwa.
Widac to wyraznie takze w performansie, w multimediach oraz w pla-
stycznym teatrze otwartym. Szczegodlnie w latach 70. zjawisko ogoélno-
Swiatowej nowej figuracji zwiazato sie silnie w Polsce z symbolizmem.

Wszystkie baraki realnego socjalizmu byty podobne - roznita je tylko
sztuka. Grafika litewska - byta odmienna od polskiej. Odrebne byto tez
mtode polskie malarstwo komentujace PRL-owska rzeczywistosc. Petnito
role spotecznej publicystyki. Swietnie ukazata to wystawa ,,Obraz zycia”
w 2007 roku w Gnieznienskim Muzeum Poczatkow Panstwa Polskiego,
gdzie obecne byty prace Jana Wojciecha Malika. W tychze latach 70.
powstaty takie grupy tworcze jak Wprost, polska odmiana fotorealizmu,
i specyficzna polska odmiana ,,swojskiej” nowej figuracji - nawiazuja-
cej do Francisa Bacona i zarazem do poetyckiej odmiany popartu. W
tej kwestii - malarstwo Jana Wojciecha Malika, okazato sie zjawiskiem
osobnym, wyprzedzajacym swa epoke.

Artysta nie nalezat do zadnej grupy tworczej, - co byto powszechng
praktyka, a w pewnych aspektach obrazowania i techniki byt bardziej
radykalny od swych kolegdw. Zaczat malowac sceny z rodzinnych zdje¢;
osoby w roznym wieku, podczas wypoczynku, przejazdzki todka, space-
ru, codziennych i trywialnych zdatoby sie czynnosci. Przedstawiane nie

hiperrealistycznie a raczej plakatowo w konwencji specyfiki PRL-ow-
skich ,,brudnych” kolorowych monidet. Powtarzajac koncepcje Malika
- to samo zaczeli robi¢ w ,,stajni” Zderzaka w latach 90. i na poczatku
XXI wieku; Maciej Maciejowski, Marek Firek i Wilhelm Sasnal czy Rafat
Jakubowicz wraz z cata grupa nasladowcow.

Zacznijmy od 1976 roku. Jan Wojciech Malik pokazuje na konkur-
sie malarskim imienia Jana Spychalskiego malowane akrylem ptot-
no ,,Uroki” przedstawiajace anteny telewizyjne na dachach domoéw,
otoczenie oraz wnetrza PRL-owskich mieszkan. Obraz ten stanowit
wtedy pewien ,,zgrzyt” w kontekscie prac ,,metaforycznych az do
bolu” wiekszosci uczestnikow wystawy. | tak jest do 1980 roku. Sceny
rodzajowe z banalnych fotografii sa tematem prac artysty w kolej-
nych konkursach. To w pewien sposdb wspotgra z tonem éwczesnej
mtodej poezji ,,nowofalowych lingwistow” lansowanym przez ,,Nowy
Wyraz” - czasopismo literacko - plastyczne. Ryszard Krynicki, Julian
Kornhauser, Stanistaw Baranczak, a kilka lat pézniej Lothar Herbst
przejmuja role metaforycznych publicystow spotecznych w wyniku
panoszacej sie w prasie codziennej prewencyjnej cenzury.

W roku 1977 - w czasie zatamania sie gierkowskiego snu, namalowana
przez artyste scena ,,Ta todz ptynie do raju”, taczaca w sobie poprzez
ironiczng poetyke, konwencje; rodzinnego wspomnienia i propagando-
wego plakatu, przedstawiajaca dziewczyne ptynaca plastikowa todka
stanowi pewnego typu symboliczng cezure i memento zarazem. Tto dla
gtownej postaci to lesny podmiejski pejzaz i opalajacy sie mtodzi lu-
dzie. Praca ta zdobywa lll nagrode w Konkursie im. Jana Spychalskiego.
W czasie ,,dominacji” malarskich wizji Stanistawa Masluszczaka - z jed-
nej strony - i realistycznie ztowrogich obrazow innych polskich arty-
stow - z drugiej, obraz Jana Wojciecha jako ikona zyskuje kapitalng
ambiwalentna konotacje. Z jednej strony mowi, iz rzekomo wedtug
wtadz ,,zyje sie lepiej”, a z drugiej uswiadamia nam, zZe cata PRL-owska
rzeczywistos¢ nieuchronnie zmierza do upadku i te same sytuacje odro-
dza sie juz w innej epoce - w innym kontekscie...

Jakby na potwierdzenie powyzszego - po nastepnym festiwalu, re-
daktor Andrzej Haegenbarth w miesieczniku ,,Sztuka” ocenia ptétno
Malika jako jeden z obrazow ,,najgorszych” na wystawie, nie odczytujac



zupetnie jego przestania, a Marek Rostworowski, rok pozniej (1979)
organizujac stynny ,,Polakdw Portret Wtasny”, zaprasza prace artysty
do swej wystawy. Po ironicznym - pozornie neutralnym ,,Pejzazu”
pokazanym z okazji nastepnej edycji konkursu, pojawia sie¢ w dorob-
ku malarza, w 1980 roku, namalowane czerwong farba na czarnym
tle - realistyczne krzesto. Praca ta nosi tytut ,,Miejsce” - zdobywajac
wyroznienie. To znamienna cezura. Pierwsza nagrode w tymze roku
zdobywa ,,juz postmodernistyczny” obraz Pawta tubowskiego, a np.;
Janina Ptotnicka, Marek Mazanowski i Krzysztof Wachowiak pokazuja
malarstwo rodzajowe tworzace pewien wycinek sytuacji schytku ,,re-
alsocjalu” w stylu ironicznie - podniostym.

Ale czasy po roku 1981 nastaja mroczne i w obrazach Jana Wojciecha
Malika czarne tto juz ten stan antycypuje. Na tymze pojawiaja sie wyrwa-
ne jakby z kontekstu przedmioty, np. czerwona cegta ironicznie odnoszaca
sie do niespetnionych marzen socrealizmu i do stylistyki kontekstu przed-
miotu wyniktej, z ,,zarazenia” popartem a potem konceptualizmem.

Dalszym krokiem artysty jest cykl autoportretow w zaskakujacych

pozach i ukazanych pod nieoczekiwanymi katami w czerwonych
czapkach, a nastepnie twarze artysty w zblizeniach.
Tutaj Swiadomie Jan Wojciech Malik demonstruje malarska strukture w
detalu. Widac slady pedzla i poszerzona zostaje paleta barw. Przewazaja
jednakze szarosci, a w nich pojawiaja sie zotte i biate - pozornie przy-
padkowe plamy. | poprzez to malarstwo gestu Jan Wojciech Malik prze-
chodzi do abstrakcji, pozornie przestrzennej. Zachowuje czarne tto
jak gdyby nie chciat straci¢ kontaktu z poprzednimi cyklami. W biatych
- fikcyjnie trojwymiarowych konstrukcjach pojawiaja sie molekularno
laserowe struktury jak gdyby artysta chciat (wczesniej poprzez zblize-
nia detali swej twarzy) ujrze¢ mikrokosmos.

Caty czas jednakze - réwnolegle z tymi cyklami powstaja obra-
zy ,rodzajowe”. Jan Wojciech nie rezygnuje z komentowania co-
dziennosci. Tu wspomniec nalezy o namalowanych wczesniej - swe-
go czasu ,Aktorach”. Fotorealistycznych portretach poznanskich
tworcow teatru (i nie tylko, bo artysta dotacza do tego zestawy
swoj autoportret w tejze konwencji). Te obrazy to potrojne swia-
dectwo czaséw. Poz, ubioru i zachowan. Bardziej wiarygodne od

pozowanych fotografii. Wszak portretowanymi sa zawodowcy, kto-
rzy swym wizerunkiem zarabiaja na zycie. Tu ujawnia sie swoista
przewaga malarstwa nad fotografig. Ta ostatnia tylko z pozoru daje
Swiadectwo prawdzie poprzez ukazywanie widokow, ale jakze dzie-
ki technologii subiektywnych i wybiérczych oraz uwarunkowanych
konwencja. Mozna sadzi¢, iz fotografia pokazuje jedynie emocje i
jest krolestwem przypadku a malarstwo - refleksje, i jest emanacja
rozsadku. Domeng fotografii jest z reguty stereotyp, a malarstwa
- archetyp i mity. Ale i jedno i drugie ma do spetnienia istotng misje
poznawcza, o czym opowiada caty czas tworczos¢ Jana Wojciecha
Malika.

Ostatnio artysta maluje motywy wziete z fotografii cyfrowej. | tu-
taj nastepuje kolejne zaskoczenie. Malarz nie kopiuje motywow jak
w fotorealizmie i polskiej wspotczesnej odmianie postpopartu. Obraz
cyfrowy jest tak wyrazny i ptaski, ze powielac go na ptétnie nie spo-
sob. Mozna jedynie potraktowac go jak notatnik. Tak robig obecnie
filmowcy i zawodowcy z National Geographic. ,,Cyfra” to hiperrea-
listyczny szkicownik. A tematem obrazéw Jana Wojciecha s teraz
ptyty chodnikowe, gotebie je zalegajace, plastikowe torby w rekach
anonimowych oséb i psy ras najrézniejszych wraz ze smyczami swych
,wiascicieli”. Miejscem akcji okazuje sie miasto Poznan i metropolia
Chicago. | tak malarstwo Jana Wojciecha Malika poczawszy umownie
od ,,Srodowiska” z 1976 roku do dzisiaj, staje sie uniwersalnym - juz
w geograficznie globalnym kontekscie - swiadectwem czasu zatrzy-
manego w malarskim kadrze.

Jacek Kasprzycki

krytyk sztuki, rezyser filmowy
Redaktor ,,ARTLUK”
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